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Z  P e tersb u rg a , 1 (13J lu tego.
Przez  d y p lom  C esa rSk i , z d. Igo  stycznia. N a j -  

Mił o ś c iw ie .! m ianow any zosta ł  kaw alerem  o rd e ru  
św. A nny  k lassy  le j ,  z korony  C e s a r sk ą , N ad- 
zw yczajuy poseł i m inister pe łnom ocny  p rzy  
dw orze B e lg ijsk im , rzeczyw isty  ra d c a  s tan u  i 
s z a m b e la n  A lexander  R ych te r .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a jja śn ie js z y  P a n , zgodnie z wnioskiem JO. 

Xięcia N am iestn ika K ró les tw a ,  N a jm ił o ś c iw ie j  z e 
zwolić raczy ł n a  pozostawienie  w K ró les tw ie  
Polskiem, n a  z asad ach  N a jw y ż sz eg o  U kazu z d. 15 
(27) maja  1856 r. p rzeb y w ająceg o  w  W a rszaw ie  
za szozególnem pozwoleniem, w y g n ań ca  po r o 
koszu 1831 roku , R om ana  W eselow skiego  z żoną 
1 dziećmi.

—  N A J J A Ś N IE J S Z Y  PA N , na przeds taw ien ie  Na- 
© iestn ika K ró les tw a ,  udzielić  raczy ł  w d ro dze  szcze
gólnej łask i,  p. Buchner, b. nauczycie low i spad łem u  
z e tatu  szkoły  rab inów  w W arszaw ie ,  k tó ry  nie w y s łu 
żywszy 35 lat,  j a k o  term iuu , p rzep isanego  dla s tanu  
nauczycie lskiego, nie n a b y ł  p r a w a  do p ob ie ran ia  cał- 
kowitó j pensji  em ery ta lnej ,  p rze z  w zgląd  na  3.0-letnią 
gorliw ości?  odznaczającą  się je g o  s łużb ę ,  oraz  na  b ra k  
ś ro d k ó w  u trzym ania  się z liczuem ro d z eń s tw em , d o 
d a te k ,  k tó r y b y  razem  z p rz y p a d a ją c ą  inu w d rodze  
p rzep isó w  pen s ją  po rs. 270, w y ró w n a ł  ca łkow ite j  
przezeń  w s łużb ie  pob ie ran e j  p łacy ,  a mianowicie  po- 
*s. 90 rocznie i do  śmierci.

Rada szczegółowa opiekuńcza Warszawskiego instytutu 
św. Kazimierza.— P o d a je  d o  p o w sz ech n e j  w iadomości,  
że w spełnieniu woli te s ta to ra  ś. p  Jó ze fa  K rz y ż a n o w 
skiego, oznaczyła  dzień  7 (1 9 )  m arca  r. b, d o  rozdz ia łu  
p ro cen tu  od  sum m y rs. 900, p rzez  wyżej w sp o m n ia 
nego te s ta to ra  p rzeznaczonego  na w sparc ie  s ie ro t  w in 
stytucie św. K az im ie rza  w ych ow an ych  i po w yjściu 
* niego, w  ob ran y m  zaw od z ie  m oraln ie  się p ro w a d z ą 
cych, a w sp arc ia  czyli po m o cy  rzeczyw iśc ie  p o t r z e b u 
jących. W z y w a  zatem o so b y  m ające p ra w o  do  k o rz y 
stania z tego d o b ro czyn neg o  legatu, ab y  p rzed  u p ły 
wem zakreś lonego  term inu , p o śp ie szy ły  z łożyć swe 
żądanie do kancellarj i  ra d y  szczegółow ej ,  później b o 
g iem  wniesione, p o żąd an eg o  sk u tk u  nie o trzym ają .
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i P o d a n ia  ezyńione b y ć  m ają na pap ie rze  zwyczajnym , 
j bez  użyc ia  s tem pla ,  do k tó ry c h  dołączone być  winny: 
i 1) x iążka  s łu żb o w a ,  k to  j ą  posiada; 2) św iadec tw o  
[ wyjaśnia jące  o becny  stan i sp o só b  u trzym ania  się, t u 

dzież p ośw iadcza jące  n iezam oźność  i m oralne  p ro w a 
dzenie  się. D o w ód  ten w y d a n y  być  winien p rzez  dw óch  
właścicieli n ie ruchom ośc i miejskich  lub  wiejskich i p o 
św iadczony  p rzez  m iejscow ą w ładzę  po licy jną  co do 
w iarogodności.  —  Prezy du jący ,  rzeczyw is ty  r a d c a  stanu 
baron  Fersen.— S e k re ta rz  ra d y  E. Stebelski

W  ciągu uplyniouego roku  utraciło  życie w m ie 
ście, tutejszeai p rzypadkow ym  sposobem  lub przez 
sam obójstw o osób 212, a mianowicie: p rzy w a lo 
nych  lub zabitych ciężarem męzezyzn 3, kobieta 1; 
zab itych  przez uderzenie koni lub innych zw ierzą t 
dom ow ych  męzezyzn 4; — pozbaw ionych  życia 
przez p ijaństw o męzezyzn 5, kobiet 3;— z u ż y w a 
nia pokarm ów  lub napojów  uk ry w ający ch  w sobie 
truciznę kobie ta  I ;— ze zbytniego przepalenia  pie
ca męzezyzn 3, kobie t 2;— zoparze lizny  męzezyzn 
6, kobieta 1; J— utonionych męzezyzn 28; —  z u- 
p ad k u  w studnie, kadzie i t. p. męzezyzn 2, kobiet 
5;— z u p a d k u  z wysokości lub  prosto  męzezyzn 2, 
kobieta 1:—zabitych  przy w yw róceniu  się ekwipa- 
żów lub wozów męzezyzn 2; —  zabity przy  k o p a 
niu ziemi męzczyzna 1;— z uderzeń, pokaleczenia 
i poparzenia męzezyzn 3; — zaduszonych  we śnie 
dzieci pici męzkiej I, pici żeńskiej 3; —  zabitych 
kobiet 2;— z ran  i uderzeń w aw an tu rach  męzezyzn 
3, kobiet 3 ; — przez zastrzelenie męzczyzna 1; — 
przez zarżnięcie męzczyzna 1, kobieta 1; — przez 
powieszenie męzezyzn 9, kobiet 3 ;— przez otrucie 
męzczyzna 1, kobiet 2;— przez utopienie męzczy
zna 1, kobieta 1;— przez uduszenie  W 9kutku prze
palenia pieca m ęz c z y zn a i ;— z apopleksji męzezyzn 
50, kobiet 20;—  z wścieklizny męzczyzna 1;—  z nie- 
vviadomych lub n iew yśledzonycb  przyczyn męz
ezyzn 18, kobiet 18;— zginiouy bez w iedzy męz
czyzna 1.

—  J a k  wielkie korzyści d la  całego św iata  z a 
pew niła  p a ra ,  o tern wiemy dobrze i z k ażd y m  
dniem widzimy pom yślniejsze skutk i.  H an d e l  ty -  
8iącznemi ś rodkam i u ła tw iony zos ta ł  wszędzie,

gdzie koleje  żelazne, s ta tk i  pa row e  lub  inne z a 
k łady  gdzie p a r a  zastępu je  silę zwierząt lub  ludzi, 
w p ro w ad zo n e  w działanie. Skutk iem  czego wznosi 
się olbrzymiemi krokam i przemysł, k tó ry  j e s t  nie
ja k o  g łów nym  działaczem w teraźniejszym  wieku.

W ziąw szy  pod  uw agę do j a k  w ysokiego  s to p 
nia doszedł p rzem ysł w Niemczech i Anglji od  
czasu zaprow adzen ia  pary , nab ieram y p rz e k o n a 
nia, iż to  j e s t  w ażnym  pośrednikiem  do p o d n ie 
sienia bogac tw a w kra ju .  M am y naw et p rzyk ład  
z fab ryk  u  nas  ex y s tu jący ch ,  chociaż jeszcze je s t  
ich nie wiele, z p a ro s ta tk ó w  po W iś le  k u rs u ją 
cych, pomimo źe n ieoczyszczone k o ry to  rzeki, 
p rzeszkadza  rozwinięciu się tej instytucji; a także  
z drogi żelaznej W a rszaw sk o -K rak o w sk ie j ,  j a k  
przez la t  kilkanaście g o s p o d a rs tw a  rolne, w o k o 
licach przez k tó re  kolej przechodzi, z a a w a n so 
wały, j a k  han d e l  podn iós ł  się, do jakiej w y s o k o 
ści w cenie doszła  w łóka  ziemi, a okolice o kilka- 
dziesią tm ił od W a rs z a w y  odległe, s ą  j a k b y  p rzed 
mieściami pod  w zględem  kommunikacji.

W  krótkim  czasie spodz iew am y się mieć kolej 
W a rs z a w s k o -P e te r s b u rg s k ą i  kom m unikacyjne do 
W arszaw sk o  K rakow sk ie j ,  pow inniśm y się więc 
bliżej obznajmić z tym  w ażnym  przedm iotem , o 
k tó ry m  d o tą d  p raw ie  nic w  języ k u  polskim  nie 
by ło  pisanem.

D opiero  w  ro k u  bieżącym nakładem  x ięgarn i 
N a ta n so n a  wyszło  dziełko pod  tytułem: „K ró tk i  
p o g lą d  n a  koleje że lazne— przez A lexandra  K o 
złowskiego, b. ucznia  szkoły politechnicznej w P a 
ry żu  (z m a p p ą )“ .

Dziełko to  zawiera:
Ogólny pog ląd  na  koleje żelazne i pos tęp  tego 

przem ysłu  od zawiązku onegoź do  dnia dzisiej
szego.

K orzyści jak ie  odnosim y przez t r a n s p o r t  na  
tychże  kolejach.

Uwagi n ad  m ożliw ym  lub osiągniętym p o s tę 
pem  sztuki bu d o w an ia  kolei żelaznych.

Z a sa d y  ja k ic h  się ściśle inżynier trzym ać p o 
winien, p rzy  bu d o w ie  kolei żelaznej.

Uniknienie lub  przełam anie  przeszkód , jak ie  
się n a p o ty k a  p rzy  budow ie  tejże ko leb

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez
I* Kraszewskiego.

T om III.
{Ciąg dalszy).

(Patrz  Nr. K ronik i  50.)

I.

Okolica Kaniowiec obfita w piękne prze
chadzki i dalekie widoki, pomimo uroku 
iasów sąsiednich i wybrzeży stawu który się 
daleko ponad miasteczkiem rozciągał, —  
^spaniała ruiną pojezuickich murów najwię- 
cdj ku sobie nęciła. Tu zwykle w wieczory 
letnie i ranki wiosenne przychodzili pustelni- 
c7 z ulicy Dworkowej na samotne rozmyśla- 

czytać w chłodzie lub jedni drugich śle
dzić zdaleka. W piękne dnie ogród sąsiedni 
zawsze był pełen osób, a każdy miał ulubio- 

jakiś kątek, który szczególniej ukochał.—

Przyczyniało się i to może do wyboru miej
sca, że wzgórze pojezuickie najbliżej było 
miasteczka, a sucha prawie zawsze ścieżyn
ka, wiodła ku niemu cieniem drzew osło 
niona.

Po odjaździe pana Joachima w dworku 
Podkomorzanki pusto się jakoś i smutno zro
biło; nikt o oddalonym nie mówił, ale twa
rze pokazywały, że go im wszystkim brakło. 
Adela wprawdzie zajmowała się swoją uczen
nicą z zapałem i roskoszą, ale salonik w go
dziny wolne, smutny jakoś i bezludny się jej 
wydawał.

Podkomorzanka zamyślona siadywała nad 
swoją siatka którój iglicę często po kwadran- 
sie trzymała w ręku nieruchoma, to znów 
gwałtownie poczynała nierówne plątać oka. 
Zjawili się zaraz Szambelan i Referendarz, 
sądząc że pod niebytność wybranego, po
trafią go zastąpić, ale zimno ich przyjęto.

Żelizo mrtićj teraz uczęszczał do dworku, 
a gospodyni postrzegła w nim wielką zmianę, 
onieśmielenie jakieś, niepokój, twarz nawet 
nie tak swobodnie opromienioną młodością 
jak dawnićj. Na czole jasnem troska napięt
nowała marszczki które życie miało ryć coraz

głębiej. Wzrok nawet Adeli dawniej wszech
mocny i rozgrzewający nie miał siły wywieść 
go z zadumy i pogrążenia.

Jednego z wieczorów po wyjeździe Wieli- 
cy, tak jakoś nudnie i długu płynęły godziny 
Podkomorzance, że się zebrała na przechadz
kę późniój niż zwyczajnie, cboć mrok juz? 
szary poczynał okrywać okolicę.

Oktaw, Adela i ciotka udali się milcząc 
znajomą nam uliczką znowu ku tym murom, 
gdzie najwygodniej im było patrzeć na dale
kie błonia, godzinę spędzić w zamyśleniu, i 
samotności. Nie wiem jak się to stało, że cza
tujący na te przechadzki sąsiedzi, niepostrze- 
gli naszych pań i nie pogonili za niemi, tak 
że Oktaw sam im towarzyszył.

Wszyscy bylimilczący i pochmurni, rozmo
wa się nie kleiła wcale, a P o d k o m o rza n k a  
podrażniona niewiedząc czem, niespokojna 
w gorszym niż zwykle h u m o r z e ,  gniewała się 
sama na siebie za to usposobienie, którego nie 
mogła wytłumaczyć.

Powoli weszli na górę, a ścieżki wydepta
ne powiodły ich za klasztor i kościół ku za
rosłemu drzewy ogrodowi i kapliczkom. Pu
sto już było w tej stronie i zdała tylko głos



Różnica zachodząca między siłg. zwierząt a p a 
rowcami.

Ważność, jak ą  wywiera ten przemysł na wiek 
dzisiejszy.

Sposób korzystny uz’ywania urzędników, przy 
budowli kolei żelaznej.

Działalność machiny porowej i parowozu, jako  
też o możebnych wypadkach na kolejach żela 
znych.

O służbie i kontroli na koleją :h żelaznych.
R ys historyczny kolei żelaznych w Europie, 

Ameryce, Afryce, Azji i Australji.
W  pracy tej p. Kozłowskiego widzimy znajo

mość przedmiotu, dobre obrobienie pod wzglę
dem stylu, a co najważniejsze pisane językiem 
zrozumiałym, tak że dziełko to jes t  spopularyzo- 
wanem i do pojęcia każdego zastosowanem.

M appa zaś przy tej xiążce dołączona, posłużyć 
może za przewodnika po całej Europie, gdyż 
jeV?t według najświeższych dat statystycznych 
skreślona, przy tern bardzo ułatwiona w przeglą
daniu , gdyż koleje oznaczone są kolorem czer
wonym. Słowem dziełko to pierwsze w języku 
polskim, je s t  bardzo użytecznem, gdyż nas ob- 
znajmia ze stosunkami kommunikacyjneini całej 
E u ro p y  i daje ogólne poznanie w przedmiocie 
prawie nam nieznanym.

—• K aro lina  7. Je lsk ich  h r . Jezierska, w d o w a  po  ś . p. 
hr .  Jez ie rsk im , m arsza łku  sz lachty  gub. L ubelskie j,  
o pa trzon a  ś ś .  S akram entam i,  w  dniu w czorajszym  za
k o ń c z y ła  życie. W  g łębok im  pogrążone  żalu dzieci i 
w nuk i ,  zap rasza ją  k rew ny ch ,  p rz y jac ió ł  i znajom ych, 
na exp o r tac ja  zw ło k  jej w  d. 25 b. m z d om u p od  
Nrem 1 3 47 p rzy  ulicy M azowieckiej,  do k o śc io ła  X X .  
K ap ucy nó w , o godzinie 4 e jp o  p o łudn iu  i na n ab o ż e ń 
stwo ża łobne w dn iu  n as tępnym , w tym że kościele 
o godzinie 4 l ej od by ć  się mające.

—  W k ró tc e  w T e a tr z e  R ozm aitośc i daną  będzie  
p ie rw s z y  raz k ro toch w ila  ze śp iew em , p o d  tytułem: 
D obra noc sąsiedz-ie.

WIADOMOŚCI Z A O M N IO T E
T e ł  e fj r a  m  «/ .

S z t u t  g a r  (119 l u t e  g o .  Komit et stanów 
postanowił przedstawić rządowi podania znacznej 
liczby deputowanych , dotyczące postawienia 
twierdz związkowych i przejść na szwarcwaldzie 
w stanie obronnym, oraz zakazania wywozu koni.

(Preusische Zeitung .)
M a r s y l j a  18 l u t e g o .  Wiadomości 

z Neapolu pod dniem 15 b. m., zwiastują o śmier
ci córki hrabiego Aquilla, która w dniu 14 n as tą 
piła. Król był zbyt cierpiący, ab}’ mógł wyjechać 
do Caserty. Wielki Xiąże Toskański w końcu te
go tygodnia opuszcza Neapol.

— Dzienniki genueńskie mówią o mających srę 
utworzyć nowych dziewięciu pułkach, które ma
j ą  się składać Z ochotników przybywających z r ó 
żnych krajów włoskich. (Le Nord)

A M E R Y K A .
— Parlam ent w Kanadzie otwartym został d. 

29 stycznia. Gubernator jeneralny w swej mowie,

pastuszków powracających z łąk  cisze prze
ryw ał piosenką, nad dolina wypogodzone ja 
śniało niebo, a staw odbijał w sobie ciepłe 
blaski zachodu.

Adela przypatryw ała się z zajęciem o b ra 
zowi okolicy i s taw ała ilekroć z między 
drzew ukazał się okolony gałęźmi piękny 
pejzaż Kaniowiecki, Żelizo szedł za niemi po
sępny, Podkom orzanka zamyślona...

Na tylnćj ścianie gmachu kościelnego wmu
rowanych jeszcze było kilka nagrobnych k a 
mieni, aby się im przypatrzćć i wiersz jakiś 
o którym Żelizo wspominał odczytać, zbli
żyli się razem ku ruinie, doktórćj podziemiów 
wiodły tu właśnie drzwi dawniej zapewne 
obwarowane, dziś stojące otworem. Wnijście 
to; zasypane stosem obwalonych cegieł, zaro
słe chwastami, korytarzem ciasnym spuszcza
ł a  się w lochy grobowe... Właśnie po nad 
niem i zboków były owe płyty kamienne któ
rych napis wskazał Zelizo,- na jednój z nich 
serce matki wypisało żal swój po dziecięciu 
takiemi słowy gorzkiemi i pełnemi tęsknoty, 
że czytającym łzy zakręciły się w oczach.

Stali powtarzając po cichu ów wiersz n a 
tchniony boleścią, gdy nagle z czarnćj owej

dotknął kweetji wyboru stolicy temi słowy:
s Ciało prawodawcze żądało od królowej zezwo

lenia na wypełnienie swej prerogatywy: prawo 
przeszdo, przyjęliśmy na ślepo postanowienie Jej 
Kr. Mości i zawotowali summę na ten cel potrze
bną. To prawo parlamentu kanadyjskiego i p o 
stanowienie królowej, pociągają za sobą obowiąz
ki dla rządu prowincji, i ten wypełnić będzie mu
siał konwencję istniejącą wtedy, kiedy szło o 
przeniesienie rządu do Kwebeku na jakiś czas, 
dopóki potrzebne urządzenia uzupełnionemi nie 
będą. Korrespoudencja wymieniona z rządem Jej 
Kr. Mości, będzie wam przedłożoną, i nie wątpię, 
że potraficie panowie ocenić wybór, jaki królowa 
na wasze żądanie zrobiła.«

Przez Europę , okręt, który przybył do Liwer- 
poolu dnia 15 lutego, odbieramy z Nowego-Yor- 
ku wiadomości pod d. 2 lutego:

»Na koDgressie nie zajmowano się już kwestją 
Kuby. Taryfla i potrzeby finansowe rządu wyłą
czną zwracały uwagę. Demokraci sprzeciwiają się 
zmianie praw. Zebranie senatorów dem okraty
cznych przyjęło ucłiwałę oznajmującą, że nie jes t  
rzeczą pożądaną zmieniać wysokość taryffy, i że 
potrzeby skarbu ograniczeniem wydatków zaspo
koić należy. Uchwała ta  wywołała pewien rodzaj 
wzruszenia pomiędzy republikanami, którzy nie 
będą głosować za żadną pożyczką, jeżeli przepi
sy wehodowe zmienionemi nie zostaną. Członko
wie Izby przeciwni taryffie protekcyjnej, zebrali 
się również i podobne postanowienie powzięli.

W Izbie lordów na posiedzeniu d. 15 lutego, 
lord Brougham przedstawiając petycję mieszkań
ców odnoszącą się do handlu czarnymi, wychw a
lał rządy brazylijski i portugalski, które odzna
czały się usiłowaniami zniesienia takowego, i p o 
równywał ich postępowanie z postępowaniem Hi- 
szpanji, oskarżając to ostatnie mocarstwo o gwał
cenie traktatów i wykręcanie się od dopełnienia 
swoich obowiązków. (J. des D eb)

A N G L J A.
—  Piszą z Londynu:
Nie ma jeszcze nic pewnego co do ostatecznych 

projektów gabinetu, względem zakresu reform, 
jakie ma proponować parlamentowi. Oto wieści 
najwięcej prawdopodobne:

Projekt prawa wyborczego, rozciągający co do 
właścicieli ziemi i domów z dńchodem w h ra b 
stwach 12 fst., a w miasteczkach 6 fst., coraz 
bardziej zdaje się utwierdzać, pomimo że nieprzy
chylnie był przyjęty; jednakże bardzo wątpliwa 
czy przejdzie przez Izbę gmin.

Druga zamierzona reforma, również zaczyna 
zyskiwać znaczenie pomimo swej dziwaczności i 
wsteczuośei: pod pozorem nadania własności słu
sznego udziału, każdy wyborca ma posiadać tyle 
głosów, ilekroć 12 (w hrabstwach) lub 6 funtów 
(w miasteczkach) mieści aię w jego dochodzie. Jest 
to widoczne wyzwanie dla stronnictwa liberalnego.

Trzecim z kolei punktem, je s t  połączenie w je 
dność kilku małoznaczących i nieludnych miaste
czek, aby tym sposobem mogły wysłać do Izby 
swego reprezentanta. Zdaje się, że to jes t  rzecz,
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jamy wiodącej do podziemia, którędy ledwie 
ciasne zostawało prejście, da ł się słyszeć 
szelest i w tejże prawie chwili przez otwór 
ciasny ukaza ła  sfę postać blada okurzonego, 
z rozczuchranem włosem nieznajomego z uli
cy Dworkowej.

Z obu stron spotkanie to było tak niespo
dziane, że Adela i Żelizo nawet z krzykiem 
się cofnęli jakby ujrzeli upiora, a nieznajomy 
wstrząsł się cały na widok jakby tam umyśl
nie dla śledzenia go postawionych świadków. 
W pierwszej chwili chciał nawet cofnąć się 
szybko żeby poznanym nie być, ale oczy j e 
go padły  na osłupiałą Podkomorzankę, i 
wzrok obojgu spotkał się, zatrzymał, długiem 
wejrzeniem badając wzajemnie. W rysach 
twarzy kobiety malowało się niepojęte zdu
mienie, przestrach i rozczulenie, na twarzy 
mężczyzny zrazu gniew, potem uczucie jakieś 
niewyczytane, wpółszyderskie, pó łprze ję te— 
ale z obu twarzy ła tw o było poznać, że nie 
samo niespodziane zjawisko gościa z podzie
miów, nabawiło strachem i przerażeniem; ani 
schwytanie go na tajemniczój grobowej prze
chadzce...

Podkomorzanka stałanieruchoma ze wzro
kiem wlepionym w twarz nieznajomego, drżą-

na którą aię prawie wszyscy zgadzają.
Czwartym nakoniec punktem do projektu re

formy, a także przypisywanym rządowi, je s t  nie 
pozwolenie na tajemne głosowanie w okręgach 
wyborczych, jak  to czas jakiś mniemano, lece 
przyjęcie głosu w domu danego, albo też upow a
żnienie dane innemu wyborcy głosowania przez 
prokurację.

Jakakolwiek jes t  prawdziwość tych wieści, za
wsze one istnieją, cyrkulują wszędzie, i jak  po
wtarzamy przyjęte w pewnych kółkach. W obec 
teraźniejszego usposobienia Izby gmin, jeśli po
głoski powyższe się sprawdzą, i w samej rzeczy 
gabinet będzJe chciał przeprowadzić powyższe 
projekta, to nie masz wątpliwości, iż się na klęskę 
narazi. Będzie miał nawet przeciwko sobie mało 
liberalrie stronnictwo, idące za Palinerstonem, 
słowem byłoby to polityeznem samobójstwem dla 
pana Dizraeli, a nie sądzimy, aby był tyle nieba
czny lub niezręczny, aby dobrowolnie się na to 
narażał. (Le Nord.)

A U S T  R J A.
— Piszą z Wiednia pod dniem 15tym bież. mies. 

do Boersenhalle:
Zezwalając na zebranie się nowych konferencji 

w Paryżu, gabinet nasz uczynił to jedynie na usil
ne nalegania Anglji i Porty. W szelako przystępu
jąc  do konferencji, pokładł pewne warunki, które 
mu Prussy  i Anglja gwarantowały. Łatwo się do 
myślić, jakiej uatury muszą być te warunki, gdyż 
wiadomo dla czego gabinet wiedeński lęka się ka- 
żdnej nowej konferencji dyplomatycznej. Kwe- I 
stja włoska nie ina być nietylko traktowaną, lecz 
nawet dotykaną na przyszłych konferencjach. Co 1 
do Xięztw Naddunajskich, to sama Porta  pragnę
ła konferencji aby wyjść z honorem z dziwnej po- 
7-ycji. w jak ą  postawiły ją  w ybory w Jassach  i B u
kareszcie. Polecając staraniom końferencji posta
nowienie co do tej sprawy, Porta mianowała tym
czasem Ethema-paszę swym nadzwyczajnym kom- 
mis8arzem do uspokojenia Xięztw, dając mu szcze
gólną władzę i znaczne siły wojskowe, co każe 
wnosić, iż spodziewa się, że konferencja upow a
żni j ą  do interwencji zbrojnej. (Le Nord.)

F R A N C J A .
P aryż  18 lutego. Stan rzeczy nie zmienił się od 

wczoraj i zapewne przez dość znaczny czas nie ule
gnie wielkiej modyfikacji. Wojna natychmiastowa 
nie je s t  możliwą, lecz też według naszego zdania, i 
utrzymanie pokoju nieprawdopodobne. T ru d n o 
ści teraźniejszego położenia, prawie są nierozwią- 
zalne, zwłaszcza w obec kategorycznej odmowy 
rządu pontyfikalnego co do reform, które jedynie 
mogłyby spowodować ewakuacje posiadłości pa- 
piezkich przez wojska francuzkie i austrjackie. W i
dzimy więc, że i statu quo jest trudne do utrzyma
nia i rozwiązania trudności niełatwe.

— Według ostatnich wiadomości nadeszłych tu 
z Xięztw Naddunajskich od konsula francuzkiego, 
obawiają się aby nie wybuchła w Mołdawji i W o- 
łoszezyżnie rewolucja, jeśli podwójny wybór pu ł
kownika Couzy ratyfikowanym nie zostanie; w wy- 
padkach tych wszakże nie należy upatrywać do-

ca, z usty jakby do krzyku otwartemi, Poro- 
niecki niespuszczał z niej oka, skamieniały i 
zbladły. Adela po dziecinnemu się wylękła, 
chciała uciekać ale widząc ciotkę odrętwiałą 
nie śmiała jej porzucić, Zelizo rzucił się tak
że na ratunek Podkomorzanki, która powoli 
przechodząc z tego stanu dziwnego osłupie
nia, krzyknęła, posłoniła się i omdlała. —
W  chwili kiedy się ku niej,rby ją  ratow ać rzu 
cono, postać nieznajomego znikła im zoczów 
nagle. — Zelizo pobiegł po wodę do sadzaw- • 
ki, Adela odeszła już ze strachu, przyklękła 
przy ciotce usiłując do zmysłów przywieść 
rozcieraniem i wołaniem. Ale Podkomorzan
ka tak była silnie zemdlona, że ledwie chło
dną wodą potrafili się jój dotrzeźwić niery- 

,chło.
Nareszcie otworzyła oczy powoli, ale za 

częła się śmiać serdecznym śmiechem bole
ści, który przeraził równie Adelę jak  Żelizę, 
nieumiejących poradzić sobie, a  wzrok jćj 1 
wlepiony w jedno miejsce świadczył o nie- I 
przytomności. Nie wiedzieliby może co po
cząć, gdyż Żelizo obawiał się odejść i Adele f 
samą porzucić przy chorej, gdyby na głos 
przerażającego śmiechu tego nie zjawiła się i 
nagle Andzja, której głowa pokaza ła  się zza  l



statecznych powodów do zamącenia pokoju eu-
^pejskiego. jisj oaJw otbx  ot

— W ydano  rozkaz, jak  utrzymują, aby żuawy 
1 strzelcy w Algierze, udali się do Francji za dy- 
^ h ją  Renaulta. Drugą wieścią, którą zapewnie 
fałszywie za symptom wojny niejeden uważać bę- 
*kie, jes t  to,źe baron Hubner sprzedał swe konie, 
)ecz nikt nie broni temu dyplomacie kupić sobie 
]Qnyek. Do tych wszystkich pogłosek, jakoby 
^ojną pachnących, dodają i to, że z ministerjuin 
Marynarki wydano rozkaz, aby kompanje nadbrze
ż e  opatrzone zostały na przyszłość w broń u le 
pszoną, według modelu przyjętego przez ministe- 
[jum wojny-

— Suluk, który utracił swój tron, lecz szkatu
łę zachował, wystosował list dziękczynny do pana 
łłfellinet, konsula francuzkiego w Port-au-Prince, 
za opiekę której mu udzielił, i której jedynie wi
nien swe ocalenie. Rozchodzą się pogłoski dość 
trudne do wiary, że nowy prezydent hajtyjski, 
rozpoczął z Mexykiem negocjacje mające na celu 
Połączenie tych dwóch rzeczy pospolitych. T y m 
czasem zaś podajemy fakt który wielkiego je s t  zna
czenia dla Ameryki środkowej.

Pan Felix Belly, dyrektor jeneralny kampanji 
między-narodowej kanału Nicaragui,wyjechał wła
śnie do Grey-Town, zabierając z sobą massę in
żynierów i majstrów, którzy mają rozpocząć p ra 
ce około tego olbrzymiego przedsięwzięcia.

•— Wspomnieliśmy dawniej, że gabinet tuile- 
*yjski ma zamiar wystosować notę czy też memo
randum do wszystkich swych ajentów zagranicz
nych. Dziś widoczną jes t  rzeczą, iż projektu tego 
2aniechano, niemniej jednak fakt był prawdziwym, 
^akiś ważny wypadek dyplomatyczny musiał się 
do tego przyczynić, zmieniając stan rzeczy, nie

kierunku pokoju, lecz przynajmniej odraczając 
2amiary wojenne. Lord Cowley miał wręczyć h ra 
bi Walewskiemu notę bardzo szczegółową, zawie- 
rającą  myśl gabinetu angielskiego, co do wszyst
kich punktów będących dziś w sporze. W  wielu 
W es tjach  akt ten zgadza się z polityką Francji, 
W innych zaś różni, w|ogóle oświadcza się przeciw 
Wojnie. Gabinet londyński sądzi, że wszystkie t ru 
dności, nawet spraw a włoska, mogą się załatwić 
drogą dyplomatyczną, a chociaż wyraz kongres 
nie został tam wspomniany, łatwo się jednak  go 
domyśleć.

— Zauważano, iż dziennik rządowy rzymski, do 
tąd nie zamieścił w swych kolumnach mowy Ce
sarza francuzkiego. Ministrowie papiezcy posta
nowili pokryć ją  milczeniem. Ostatnie bowiem w y
stąpienie co do kwestji włoskiej, nader miały r o z 
drażnić kardynałów.

Spodziewają się, że garnizony francuzkie w R zy
mie i Civita-Vecehia wzmocnione zostaną.

—  Zakupywanie koni w Normandji i Bretanji, 
bieustają, ceny bardzo poszły w górę. (In . Bel.)

P  R U S S Y.
Czytamy w Korrespondencie Hąfnburskim:
Zaledwo jakakolwiek ważniejsza kwestja po 

lityczna na placu, ju ż P ru ssy  w podejrzeniu. Niech
by dzienniki południowych Niemiec odgrywały tu

krzaków  naprzód, a  w tejże chwili sam a d zie
w czyna p rzyp ad ła  na ratunek P o d k o m o 
rzanki.

—  Co to je s t? —  z a w o ła ła  żyw o, —  prze
straszy ła  się pani czegoś?...

I nie czekając odpow iedzi p o czę ła  zdjętą  
z szy i chusteczką silnie rękę przew iązyw ać.

Śmiech u staw ał, pow oli i łz y  p o to czy ły  się  
po tw arzy Podkom orzanki, m ilczące, obfite, 
o k o  oprzytom niało, s ła b y  g ło s  p o czą ł n iew y- 
raźnem i s ło w y  się odzyw ać.

Andzia ze zręcznością  ludzi przyw ykłych  
radzić sobie sam ym  w każdym  przypadku, 
pow oli podn iosła  jćj g ło w ę; p osad z iła  i p a l
cem  na ustach p ołożonym  A deli za lec iła  m il
czenie. W szyscy  przelękli skupili sję d o k o ła  
czekając k ońca tej kryzys, która ich przera
ziła sw ą gw ałtow n ością .

U sta  Podkom orzanki w ciąż jeszcze  n iezro
zumiale szeptały:

—  On! on!
•— To nasz sąsiad  z D w orkow ej u licy , —  

-°dezw ał się w reszcie Żelizo, —  ów  n iezn a
jomy o którym pani s ły sz a ła ś .

- ' O n  się tu nieustannie w łóczy! — doda- 
a  Andzia. ----------------- AA .

rolę oskarżyciela, nie dziwilibyśmy się wcale, ale 
ubolewamy nad tern, że Hanowerskie tym samym 
przemawiają językiem. Dawniej oskarżano mini- 
sterjum Manteulla, dziś ministerjum Hohenzollern. 
A dla czego? Ponieważ nie robi demonstracji, 
w chwili, w której wszelka demonstracja byłaby 
dowodem nierozumu. W  razie nacisku Francji na 
Lombardję, P russy  pewnoby nie zostały spokoj- 
nemi widzami, alo aż dotąd gdzież o tem mowa? 
Kiedyż to Piemont najechał Lombardję?

Z drugiej strony, nie jesteśmy zupełnie niewol
nikami extra niemieckiej Austrji, polityki, o którą 
się nas nie radzono, i dla której właśnie tern s a 
mem nie damy się na rzeź prowadzić i posłauni- 
ctwo Pruss jes t  posłannictwem niemieckiem, im 
więcej jesteśmy w podejrzeniu u organów odda
nych Austrji, tem więcej wchodzimy sami w sie
bie; tem więcej oburza nas nienawiść okazywana 
naszemu krajowi,temu przedmurzu polityki ewan
gelicznej (ewangielickiej). Już Volks Zeitung , Na
tional Z e itu n g , Neue Preussische Z e itu n g  i Nowi- 
niarz B erliń sk i, jednoczą się w tem  uczuciu. Obe
cnie niektóre dzienniki pod liberalnym sztandarem, 
rozkochawszy się w trak ta tach  zroku  1815,nie wi
dzą jakie jes t  rzeczywiste stanowisko Niemiec w o- 
bec Loinbardji, wedle aktu federacyjnego.

Właśnie to Cesarz Franciszek, a raczej Metter- 
nich niechciał wcielić Lombąrdji do związku nie
mieckiego, ażeby nie wyciągać po za Alpy linji o- 
bronnej niemieckiej, a dla czegóż chcą dziś scho
wać po za siebie to urzędowe oświadczenie, uczy
nione na pietnastein posiedzeniu zgromadzenia 
związkowego z dnia 6go kwietnia 1818 roku. Cóż 
nas więc obowiązuje do wylewania naszej krwi, 
krwi niemieckiej, dla kwestji nie niemieckiej, jeżeli- 
śrny nie czynili tego, kiedy Belgja stargała traktaty 
z ro k u  1815 i ogłosiła się niepodległą, jakkolwiek 
królestwo Niderlandzkie było utworzone jako  za
pora dla Francji, a wojska francuzkie bombardo
wały Antwerpją? Dla czegóż Austrja była w ów 
czas tyle pośpieszną z ogłoszeniem razem z inne- 
mi mocarstwami, rozwiązania królestwa Nider
landzkiego i ogłoszenia, że zajmie się nadal u rzą
dzeniem Belgji jako  państwaodpowiadającego t r a 
ktatom? Dla czego opuszczono wtedy króla nider
landzkiego? Pytamy czy Lombardja w przesileniu 
Europejskim ma większą ważność niż królestwo 
Niderlandzkie wr. 1830. Bynajmniej, a Piemont nie 
pomyśli o uderzeniu na Niemcy, tak jak  w r.  1848 
oszczędził Trjest, skoro zgromadzenie związkowe 
niemieckie zaprotestowało przeciw blokadzie tego 
niemieckiego portu. Czyż potracono głowy dla te 
go, że w Augsburgu, we Frankfurcie, w Kolonji i 
w innych miejscach bębnią do odwrotu dla poli
tyki austrjackiej. Zaiste, gdyby gabinetowi Tuile- 
ryjskiemu przyszła fantazja pójścia na drogę p o 
lityki podbojów, nie bylibyśmy ostatnimi do pro- 
te8tacji i to do silnej protestacji; ale dla miłości 
Lombąrdji nie mamy żadnej potrzeby dawać p o 
mocy olbrzymiej potędze Austrji, ani wypowiadać 
komukolwiek wojny.

Znieważać Piemont dla tego, że dokładniej niż 
kiedykolwiek odgrywa sw $ niissję, to rzecz nie na

—  To on! —  p ow tarza ła  ob łąkanym  w o 
dząc wzrokiem  P odkom orzanka.

—  W szyscyśm y się przestraszyli — sze* 
p tała  A dela praw ie rozp łak ana tem ciotki p o 
łożen iem , a le  nigdym  się nie sp od ziew ała  ż e 
by c iocia  tak okropnie przerazić się m og ła ... 
Co za n ieszczęśliw y  przypadek ...

Znajom y g ło s  A deli, krzątanie się  A n d zi 
która żyw o zajm ow ała  się  chorą, w y w io d ły  
ją  nakoniec z tego przykrego stanu nieprzy
tom ności.

Chodźmy do domu —  o d ezw a ła  się  c i
chym g ło sem .

A le p ow staw szy  z ziem i na którą upadła, 
tak się u czu ła  złam aną i bezsilną, że z jednśj 
strony O ktaw  z drugiej A dela  ręce jej podać  
musieli. Andzia p o sz ła  przodem  w skazując  
im drogę już o mroku coraz gęstszym  n iep e
w ną. Co chw ila potrzeba się b y ło  zatrzym y
w a ć  d la w ypoczynku tak silnie P odkom orzan
ka tem w strząśnieniem  nagłem  dotkniętą z o 
stała; brakło jćj oddechu, jak ieś o b ezw ła d 
nienie ją  ogarn ęło , a na m nogie pytania tow a
rzyszących , ledw ie się s łow em  m ew yraźnem  
o d zy w a ła , n iekiedy je szcze  cicho do siebie  
pow tarzając: —-  To on!

sza. Jesteśmy nieprzyjaciółmi pogróżek i zarozu
miałości, wszakże będziemy w pogotowiu w dniu, 
w którym Francji zachce się odgrywać rolę, jaką  
jej dwu-krotne odwiedziny Paryża ze strony Blii- 
chera zjednała. Ale dać się holować Austrji dla 
cofnięcia W łoch w system niezmienności, tego ni
gdy! Średnie wieki, epoka Papieży i Cesarzów 
Rzymskich, już dla nas minęła. (Le Nord.)

W Ł O C H Y .
Neapol 12 lutego. Dziennik urzędowy opowia

da szczegóły przybycia i zaślubin xięźnej Kala- 
brji, dodając, o czem już czytelnicy wiedzą, ze 
król nie mógł osobiście przyjmować xiężnej. O sa
mych zaślubinach podaje bardzo ciekawe szcze
góły, jak  np. że przed ceremonją upraszano te
legrafem Papieża o błogosławieństwo, i telegra
fem też. odpowiedziano z Rzymu, że Papież p o 
błogosławił.

Onegdaj.. t. j .  dnia 10 lutego o dziesiątej godzi
nie z rana, xiężna dziedziczna toskańska zakoń
czyła życie po długiem konaniu. Wielki xiąźednie 
i noce przepędzał przy łóżku w czasie jej choro
by. Ciało wystawione zostało w pałacu Chiato- 
mone. Król rozkazał aby dwór przywdział żało
bę trzytygodniową. Wielki xiąże toskański u d a 
jąc  się do kraju, ma czas jakiś zabawić w Rzymie.

Młodziutka córka hr. Aquilla brata królewskie
go, ciężko jes t  chora. (Umarła, patrz telegramy.)

Król jeszcze nie wyjechał z Bari, a jak  zape
wniają, nie wstaje z łóżka. Król posługuje się pe
wnym starym marynarzem nazwiskiem Criscuolo, 
k tóry je s t  obecnie kapitanem marynarki. Dobrze 
poinformowani mówią o paraliżu i ltydfopsji; 
dworzanie piszą z Bari, że król, gdyby stan jego 
zdrowia ciągle się polepszał, to zaledwie w koń
cu miesiąca mógłby przybyć do Neapolu. Dzien
nik urzędowy wspomina wprawdzie tylko o cier
pieniach reumatycznych, lecz przekonano się, i i  
pod tym względem źle bywa poinformowanym, 
jak  się to okazało na chorobie xiężnej toskań
skiej, która tak smutnie się skończyła. Zresztą 
trńdnó się tu czego pewnego dowiedzieć, gdyż a- 
resztują w Neapolu i Bari tych, co o zdrowiu 
królewskiem rozmawiają.

Ministrom polecono, aby sami zajmowali się 
sprawami państwa, i tylko ważniejsze interesa 
oddawali pod decyzję króla.

Z dzienników dopiero francnzkich i korrespon- 
dencji hiszpańskich dowiadujemy się o losie de
portowanych. Wiadomo, iż ciągle zosta ją  w Ka- 
dyxie, ponieważ, żaden okręt handlowy nie chce 
przyjąć na siebie smutnego obowiązku wywiezie
nia ich dp Ameryki. Mówią, że jeden  tylko kapi
tan robił propozycję, lecz żądał dziesięć tysięcy 
dukatów. Zapytany rząd neapolitański jak  sobie 
postąpić, odpowiedział, chociaż to ogromna sum 
ma, traktować z kapitanem.

Na drugiej liście deportacyjnej, znajdują się 
dwaj wojskowi Longo i Delii Franci: mieli oni 
być wysłani wraz z Poerio (który w Ivadyxie zo
staje i pomimo choroby na ląd wysiąść nie może) 
lecz rząd obawia się towarzystwa dwóch ofice
rów znanych z odwagi i charakteru przedsiębior-
fKHfliłttiartraKi: ■scan* raaCOKaaKMatgKyi

D la  tych co znali c iocię  w eso łą , panią s ie 
bie, przytom ną zaw sze i u ieulegającą nigdy 
w rażeniom  strachu, wypaclek ca ły  b y ł n ie 
pojęty. e  i.:  ' . . ' i i  ,pajtoiwb ę

W praw dzie zjaw ienie się nagłe tej p o sta c i 
w ychodzącej z grobów , w ybladłej, dziwnćj i 
do upiora podobnej, taogło  bardzo przerazić, 
ale przestrach już b y ł m inąć pow inien, a P o d -  
koinorzanka co chw ila zd a w a ła  się s ła b s z a  i 
silniej jakiem s w rażeniem  wew nętrzne m p rze
jęta. A dela nie p ozn aw ała  ciotki, Ż elizo  gu 
b ił się w  dom ysłach .

T ak w szystko czw oro dow lek li się powoli 
podtrzym ując przestraszoną do uliczki D w or
kow ej, a tu  Żelizo zostaw iw szy  ją  w  ręku k o
biet, p ob ieg ł po m atkę na ratunek; gdy ^n- 
dzia silnie u jąw szy s łab ą , wraz z Adelą prze
p row ad ziła  do, domu.

Oktaw' tłum aczył to s o b i e  sam ym  prze
strachem , a le  nigdy w życiu podobnego jesz-
cze  nie wi dz ia ł ;  -obawiając się w ięc o skutki
posp ieszy ł  dó matki.

(D a lszy  ciąg  nastąp i).
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czego z przywódcą opozycji konstytucyjnej.
Ci więźniowie ciągle się tu znajdują, bo parow 

ce, które z pierwszym transportem do K adyxusię  
udały, dotąd nie wróciły. Tymczasem zaś szyku
je  się trzecia lista deportowanych.

Pomimo wszakże tych obaw, tych chorób i 
śmierci niedawnych, wszystkich oczy zwrócone 
są na Turyn  i Paryż; mowa cesarza Napoleona 
III oddziała na umysły wszystkich wykształeeń- 
szych Włochów. (In. Bel.)

O znaczeniu Gimnastyki
W  ŻYCIU CZŁOWIEKA I NARODÓW.

(D o k o ń c z e n ie ) .
(Pa trz  N r  K ron ik i 5 i )

W Saxon ji  odkryte zostały niektóre publiczne 
gimnastyczne zakłady, do których każdemu uczę
szczać wolno. Moz’na tam spotkać wszystkie s ta 
ny: każdy na polu gimnastyki szuka rozrywki i 
odpoczynku po pracy: uczony i urzędnik, rzemie
ślnik i kupiec, s tudent i uczeń, młodzieniec i s ta 
rzec, zarówno ćwiczą się wgimnastyce. Niepodo
bna zamilczeć o tem, że takie powszechne zajęcie 
się gimnastyką, przynosi inną jeszcze pośrednią 
korzyść. Niższa klassa i młodzież, która przed
tem spędzała czas wolny śród dzikich i grubych 
uciech zmysłowych, albo szukała w pijaństwie 
rozrywki, znajduje dziś przyzwoity i pożyteczny 
sposób zabawy, k tó ra  zamiast wyniszczać, prze
ciwnie wzmacnia zdrowie. W  Saxonji nadto is t
nieje zwyczaj przyjmowania za nauczycieli do 
niższych zakładów naukowych takich tylko lu 
dzi, którzyby prócz pewnego naukowego p rzed
miotu, posiadali jeszcze dokładną znajomość gi
mnastyki i byli w stanie dawać lekcji takowej.

Niezważając jednak na to wszystko widzimy 
dotąd wiele zabobonnych uprzedzeń i bezzasadnej 
obawy, względem przedmiotu, o którym mowa. 
Dotąd jeszcze, nie wyłączając nawet ludzi ukształ- 
conycb, wielu obawia się szwanków cielesnych i 
najniesluszniej mniema, że w skutetc ćwiczeń gi
mnastycznych, młodzież staje się krnąbrną, nieu
ważną, szorstką w obejściu, że nakoniec niby t ra 
ci ochotę do nauki.

Są nawet tacy, zewszech miar z resztą szano
wni ludzie, którzy gotowi są utrzymywać', że 
człowiekowi uksżtałconemu nieprzystoi oddawać 
się podobnym ćwiczeniom, że chociażby nawet na 
tem traciło zdrowie, lepiejpozostawić zajęcie tego 
rodzaju niższej klassie społeczeństwa.

Są wreszcie obojętni, że ich tak nazwę— ży c z 
liw i, którzy oddają gimnastyce hołd należny, ży
czą jej wszelkich pomyślności. Całe to jednak  po 
zorne sprzyjanie tak  ważnej instytucji, ogranicza 
się jedynie nadzieją, czy przekonaniem, źe ona ro 
zwijać się będzie sama przez się\-—sama przez się, 
bez p ien iędzy , bez pomocy, bez opieki, bez za ję 
cia się j e j  losem osób, któreby powinny wziąć 
czynny udział w zastosowaniu gimnastyki do p u 
blicznego nawet wychowania.

Niech mi wolno będzie na zakończenie wykazać 
jak  się przejawia razem wzięta działalność czło
wieka, jeżeli jego  mięśnie, posiadające władze d o 
wolnego ruchu, albo zupełnie nie były' ćwiczo
ne, albo też ćwiczone niedostatecznie, — je d n o 
stronnie.

Skoro systemat mięśniowy nie posiada d o s ta 
tecznego rozwoju, do którego dochodzi za pom o
cą ćwiczeń, braknie ma wtedy siły odciągającej, 
która istnieje w zdrowym tylko organizmie, i k tó 
rej przeznaczeniem— zmniejszać działalność ognisk 
nerwowych i części obdarzonych czuciem.

W  tedy, musi się podnieść drażliwość organów 
czucia głównego i pacierzowego mózgu.

Wewnętrzne organa: serce, krew, ustrój odde
chowy, przyrząd trawienia, i t. p., s taną się sie
dliskiem chorobliwych reflexow, czyli chorobli
wego odbicia się nieprawidłowego czucia i ruchu, 
k tóre  zmieniają normalny proces wewnętrznych 
organicznych funkcji; pozostaną zatem zawsze 
w chorobliwem usposobieniu.

Musi tóż cierpieć na  tem ściągająca siła wszy
stkich mięśni, za czern następuje osłabienie, czę
stokroć z a ś  spazmy i konwulsje.

Oto w pobieżnym zarysie obraz choroby wie
ku, a raczej chorobliwego usposobienia, które o- 
gólne cierpienie spółczesne stanowi.

We wszystkich krajach cywilizowanych, widzi
my wszędzie drażliwość uczuciową i siłę umysło
w ą  rozwinięte kosztem sił mięśni i woli. W szę
dzie, nawet wśród małych dzieci napotykamy in
dywidua nadto uczuciowe, lecz nie mogące stawić 
źadnpgo oporu na zewnątrz, dla których wszelkie

zetknięcie się z zewnętrznym światem daje się u- 
czuć, jako  złowrogie, chorobliwe rozdrażnienie, 
tak pod fizycznym jak  i pod moralnym względem 
(ztąd skłonność do przeziębienia, osłabiony żołą
dek, uleganie chorobom wynikającym z tysiąca 
innych przyczyn, i t. d.).

Pośród  płci męzkiej napotykamy, widzimy na 
każdym prawie kroku hipochondryków, przepeł
nionych chorobliwem uczuciem, ja k  baterja elek
tryczna, którym wszelkie wstrząśnienie odzywają
ce się w wewnętrznych organach nasuwa myśl
0 śmierci

Napotykamy wszędzie hysteryczne kobiety, 
które za lada rozdrażnieniem, bądźfizyeznem,bądź 
moralnem, byle niezwykłem, dostają spazmów.
1 smutno je s t  wyznać, źe się częstokroć widzieć 
zdarza nie tylko hipochondryczne dzieci i kobiety 
lecz nawet hyeterycznych męzczyzn,

T u  się odkrywa źródło tych wszystkich cier
pień, z któremi dla braku użycia gimnastyki, p ra 
ktykujący lekarz musi walczyć codziennie, oto
czony niezliczoną liczbą cywilizowanych pacjen
tów.

Ztąd pochodzi drażliwość dzieci i kobiet, prze
jawiająca się w odrębnych, spazmatycznych cho
robach. T a  jest przyczyna owego osłabienia mło
dych dziewic, które przechodzi w końcu do mięśni 
sercowych, sprowadza rozmiękczenie serca i wy
raża się we krwi przez ogólną biadaczkę (Chloro- 
se). W  późniejszym wieku ta ostatnia staje się 
przyczyną niefortunnych połogów i każe uważać 
za chorobę tę najnaturalniejszą funkcję żeńskiego 
organizmu.

T u  bierze początek słabość mięśni u młodzień
ców, która wcześniej, czy później wywołuje cho
robę mózgu pacierzowego, a następnie przedwcze
sną starość i zgrzybiałość.

Do tego też źródła wypada odnieść ową nie- 
zeliczoną liczbę chorych uskarżających się na 

cierpienia organów brzucha, z twarzą ponurą, wy- 
żółkłą, z chorobliwą draźliwością przyrządu t ra 
wienia, dla k tórych czas przetrawienia pokarmu 
zmienia się w przykrość i męczarnię, kiedy prze
ciwnie, w  stanie normalnym czas ten winien być 
połączony z pewnem zadowoleniem.

Skutkiem braku potrzebnego ruchu, rodzi się i 
pomnaża w strasznych rozmiarach liczba cierpień  
moralnych. Cierpienia te rozpoczynają się od t e 
go, źe wszelka styczność ze światem zewnętrz
nym boleśnie uczuć się daje. Subjekt wycieńczo
ny  na kaźdem miejscu znajdzie przyczynę nieza
dowolenia; niecierpliwi się, gniewa, martwi, sło
wem wysysa tylko truciznę z każdej rzeczy. Jest 
to cierpienie tegorodzaju, przeciw któremu lekarz 
nie je s t  w stam'e przepisać żadnego lekarstwa; bo 
wiem jedyny środek zaradczy w takim razie: sw o
bodę ducha, wesołość, świeżość nmyslu i ciała, 
dostarczyć może gimnastyka, nie zaś apteka.

Nakoniec tu znajdziemy początek wszystkich 
chorób sercowych, rozwijania się suchot, w yw o
łanych naciskaniem na płuca klatki piersiowej, 
nierozszerzanej zaś nigdy stosownym gimnastycz
nym ruchem rąk.

Nie przytaczam tu innych  jeszcze chorób, p o 
chodzących z jednego i tegoż samego źródła, aby 
nie zaprzątać ogólnej uwagi Wyliczeniem szczegó- 
łowern, które wrazie jakiej potrzeby mógłbym u- 
czynić.

Te to dzisiaj p la g i społeczeństw a, działające 
pot większej części powolnie, lecz bez wątpienia, 
są  zgubniejsze stokroć od zgniłej gorączki, dżu
my oraz cholery! Cóż bowiem znaczy śmierć ty- 
siąców, w porównaniu z miłjonami, które rok ro 
cznie padają ofiarą, tych prawdziwych klęsk sp o 
łeczeństwa. Jest  to kara wymierzona przeciw wy
noszonej do tyła cywilizacji naszego wieku; a r a 
czej, abym nie popełnił błędu, tłumacząc niesto
sownie ten wyraz wysokiego znaczenia, ka ra  za 
to, źe opieramy cywilizację naszą na jed n o s tro n 
nych zasadach, na pedantycznych wyobrażeni* -k  
o znaczeniu oświaty, kara  za jednostronny  idea
lizm, za dążności przesadne i nikczemną zniewie- 
ściałość, którą wielu uważa jak o  cechę odznacza
jącą  wyższą klassę ludzi i ich wychowanie; kara 
za bezzasadny i błędny spirituałizm, którym 
w państw ach zachodnich karmiono lud, wbrew 
jego zdrowej naturze!

Oto są w kilku słowach pobudki, które mię sk ło 
niły zwrócić powszechną uwagę na cel i znacze
nie gimnastyki, oraz wyłożyć wkrótkości na ezem 
ona zależy.

Lecz dobra sp raw a wychowania publicznego, 
opartego na jednoczesnem rozwijaniu władz fi

zycznych i umysłowych, oraz postęp gimastyk1 
opartej na prawach fizjologji, a zastosowanej tak 
do zdrowego, jak  i chorego organizmu, powinny 
koniecznie znaleźć współczucie i opiekę osób wy
soko ukształconych, k tórych nie braknie w kraju 
naszym, osób posiadających znaczenie i w p ły W i 
osób wreszcie, którym nie obce uczucie potrzeby 
naturalnego rozwoju społeczeństwa.

Wdzięczne potomstwo roznosi pomniki wodzom 
którzy z krwawych bitew wychodzili zwycięzko, 
którzy się odznaczyli męztwem i poświęceniem i 
zapisuje ich imiona na marmurze i miedzi. Geniusz 
na polu nauki lub sztuki, odbiera zasłużoną chw a
łę; w utworach zaś takich mężów iinionaich prze
chowują się dłużej niż zapisane na kamieniu.Lecz 
jakaż nagroda oczekuje tych, którzy powodowani 
miłością bliźniego i kraju pracują  w ukryciu nad 
jego dobrem?

O to , błogosławieństwo przyszłych ’ pokoleń, 
przekonanie, źe nasze syny cieszyć się będą po
myślnością i zdrowiem, źe z zapałem i gorliwością 
złożą na ołtarzu ojczyzny ofiarę ze swych sił i 
zdolności i przygotują szczęście dla swoich n a 
stępców.

Wyznaję otwarcie, że radbyin wzbudzić po
wszechne współczucie, dla tak zbawiennych pod 
każdym wzgłędem ćwiczeń, jak  g im nastyczne; 
Lecz nie chciałbym widzieć samą płeć męzką bio
rących w nich udział. Przeciwnie— pragnę ile mo
żności zachęcić do uich i płeć piękną; — od niej bo 
wiem więcej może niż od nas zależy pomyślny 
skutek takiego przedsięwzięcia. Wiele najważniej
szy pod tym względem zasad mających rozwinąć 
się w przyszłości, wiek dziecinny zostaje pod o- 
pieką kobiety; od jej więc wyłącznego wpływu na 
początkowe wychowanie nasze zależy dalszy j e 
go postęp. Rozpatrując historje wszystkich wiel
kich ludzi, przekonywamy się, źe na dziesięciu, 
dziewięć zawdzięczało swą wielkość macierzyń
skim staraniom, przykładom i wrażeniom, jakie o- 
debrali w c ią g u  pierwszych dziewięciu !at życia. 
Rozwój rodzaju ludzkiego, zależy więc od kobiet. 
Z upadkiem kobiety, rozpoczyna się upadek czło
wieczeństwa!

Literatura Perjodyczna.
Gazeta W arszaw ska  rozpoczęła przekład zna

nej broszury p. de la Gueronnierre, p. t.: „Cesarz
Napoleon III i W łochy.11 W  dokończeniu
korrespoodeucji ze Lwowa czytamy projekt do 
polepszenia bytu i podniesienia moralności słu
żebnej klassy wiejskiej, niemal zupełnie podobny 
do projektu uwieńczonego niedawno w tymże celu 
na posiedzeniu Tow arzystw a rolniczego.

K urjer  donosi, że w r. z. urodziło się w W a r
szawie dzieci obojga płci 9,225 (z tych 2,009 ży
dów); weszło w związki małżeńskie par 4,006 
(z tych  2,003 żydowskich).

W  Ruchu m uzycznym  czytamy piękny ar tykuł 
o „kształtującym wpływie śpiewu", którego lo
gicznym wypadkiem je s t  apostrofa końcowat 
„W ięc śpiewajcie po polsku, mili bracia gędzie-
bni!" Korrespondent z Tulczyna wymienia
en toutes lettres  nazwisko pewnej Podolanki, 
k tóra  razem tańczyła, exercytowala się na forte- 
pjanie i odmawiała pacierze wieczorne, przy takiej 
pilności nie dziw, że wyprzedziła sąsiadkę Zuzię, 
która przez sześć lat nauczyła się zaledwie jednej 
opery: Mamulety i Pnpuleti (Montecchi i Ca- 
puletti).

PRZY JECH A LI DO W A RSZA W Y .
Bugajski d o k tó r  z W iln a  n r  625. —  P o p ła w sk i  J a n  

u rzęd n ik  z B ia łegostoku  n r  5 85 ,— P raż m o w sk i  E rnes t  
ob . », B u sk a  o r  GCI3. — R zew usk i Leon ab . z T u szy n a  
nc 5 5 6 .—  S k a rży ń sk i  E d m u n d  sędzia  p o k o ju  z P o p o 
w a  n r  58 6 .— T arn ow sk i  Jó ze fa t  ob. z R a k a w a n r  625. ,
W o ro sz y ło  Juljao  ob. z M iędzyrzeca  n r  634. — Born- 
bełen, Eugeni ap tek a rz  z W ro c ław ia  n r  4 8 4 .— J a r o s z e 
wski Zygmunt ob , z K ra k o w a  n r  634,.— ROrney A u g u s t  
kap itan  o k rę tu  z G dań sk a  n r  5 5 6 .—  R enau t  Jan  u rzę 
dn ik  francuzki z P a ry ża  n r  4 1 1 — Stadnick i A lexander  
h rab ia  ze L w o w a  n r  6 3 4 ,  —  T u rn o  W ito ld  po rucznik  
landw erów  p ru sk ic h  z P o znan ia  nr 414. —  Ź o rk o w s k i  
Jan  ob. z P a ry ż a  n r  i ł  4.

W Y JE CH A LI Z W A RSZA W Y .
G aw rońsk i Z ygm unt ob. do Kirszna.— G ro th us  E d m .  

ob .  do H rub ieszow a. —  K o ry ty ń sk i  N iko dem  ob. do  
H ru b ie szo w a .— Łem pick i Konst. ob. do Lublina.— M a
zowieccy O nufry  i A lexander  ob. do Brześcia  L i te w 
skiego.— Zalesk i P io t r  ob. do B rześc ia  L itewskiego. —  
D zierzb ińsk i W in ce n ty  techn ik  do K ra k o w a .—  O żaro -  i 
w sk i  K ons tan ty  h ra b ia  do K ra k o w a ,— Petk iew icz  Ant. 
a r ty s ta  Cesarsk ie j  akadem ji sz tuk  p ięknych  do  Rzymu.

W Drukarni J . Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 12 (24) Lutego 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


